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LONDYN ', w styczniu.

Godzina p iąta  minut 30 popohid 
niu. Życic zam iera w  biurach, które 
nagle cichną. Kom pletne wyludnie­
nie —  tysiące londyńczyków opu­
szczają swoje biurka, spieszą się, 
pędzą. Tw arze zmęczone całodzien­
ną. pracą, zakurzone, spocone.

N a  ubrania przechodniów ulic lon­
dyńskich pada żółte światło z w itryn  
sklepowych. Obcasy uderzają nerwo­
wo o bruk. To  wśród zmroku i  wśród 
mgły, k tóra czyni ludzi n iew idzia l­
nym i —  sprawia wrażenie marszu ja ­
kiejś arm ji —  arm ji, k tóra idzie w 
rozsypkę.

M E TA M O R F O Z A  L O N D Y N U

T a  panika, ten pośpiech trw a za 
ledwie godzinę. A  potem —  potem 
Londyn staje się powolny, dystyn­
gowany. Gorączka pośpiechu znika. 
W  tej m etam orfozie jest poprostu 
coś czarodziejskiego. N erw ow y rytm , 
szybkie tętno w  jakiem ży ją  ludzie 
zapracowani, spieszący się po pracy 
do domu —  znika, a je j m iejsce za j­
muje pewna w ytw orna nonszalancja 
i oto w idzi się już wszędzie ladies w 
futrach, spod których spływają ku 
ziem i długie treny sukien w ieczoro­
wych. Poprostu  ta i dno uw ierzyć w  
istnienie tych dwóch śwjatów, z k tó­
rych jeden pracuje, a drugi bawi się. 
T o  Loiidyuezycy —  tak do uiepozna- 
nia zm ienieni —  to  ci sami, którzy 
przed chwilą przepychali się nieomal 
nieprzytom nie, spieszyli, być może w  
obawie, żc nie będą „ubrani11 na ezas.

Z A W S ZE  G E N TLE M E N T

Ubrani na czas? Dtaezego na czas? 
Bo Londyńczyk przebiera się, prze­
biera się do obiadu, przebiera się 
idąc do teatru, lub nawet i  w tedy, 
k iedy poprostu pozostaje w  domu. 
Londyuczycy um ieją cenić ten pe­
wien rodzaj kom fortu  —  i  unńują 
docenić to, ze kom fort powinien być 
przcdewszystkiem  stosowany na do­
m owy użytek. W ted y  dopiero można 
go docenić. Zmiana ubrania —  to 
zmiana nastroju, to inna skóra, U- 
rzędnik, k tóry  powraca z biura, 
gdzie być może przed godziną ush 
szał naganę od swojego zw ierzchni­
ka — ' po powrocie do domu —  jest 
eleganckim, niezależnym gentlema­
nem —  zmienia garn itur —  i wcho­
dzi w  inną rolę.

Z a jrzy jc ie  choćby do takiego skro­
mnego mieszkanka przy Sloanc 
Sąuare. K tó ż  tam mieszka? M iesz­
ka sobie tak i młody, lekarz bez prak­
tyk i narazić. Jest niezamożny. Od­
w iedźc ie  go o godzinie dziew iątej 
wieczorem. Jeśli nie wyszedł do tea­
tru —  to siedzi wraz z małżonką w 

, zacisznem home, przy kominku i czy 
ta ją pisma lub książkę. Obydwoje są 
oczywiście ubrani —  ona w  wioczo 
rowej, lub strojnej sukni w izytow ej

Ludzie i życie we mgle
—  pan w  smokingu T o  ga lanterja 
wobec siebie samych. To  wytwom ość
—  nie na wynos

I  gdyby ktokolw iek zapytał dla­
czego są właśnie tak ubrani —  spój 
rże liby  z oburzeniem —  czyż gen tle­
man, praw dziw y gentleman może u- 
sią.śe do obiadu nic przebierając się 
po całodziennej pracy? Shocking.

IN W A Z J A  M ŁO D O ŚC I

Londyn jest w ieczorem  bezwzględ­
nie bardziej ożyw iony niz Paryż. 
Jest to może ożyw ien ie troszeczkę 
sztuczne, troszeczkę odczuwa się tą 
przysłow iową sztywność, ale —  ale 
przezwycięża ją  w  końcu anglosaska 
pogodność i humor. Gentleman, k tó­
ry  po całodziennej pracy ma jeszcze 
dość ochoty, aby sio przebierać do 
obiadu —  jest zawsze skłonny do 
najrozmaitszych pogodnych „sza ­
leństw ".

A id  największe szaleństwa odby­
w ają się w  Londynie w tedy, k iedy z 
okazji zawodów sportowych ma m ie j­
sce inw azja  studentów. W tedy  to w 
mglę londyńską wpada rozkrzyczana 
młodość i  awantura. Troszeczkę, ale 
życzliw ie zgorszeni m ieszkańcy m ia­
sta przyg ląda ją  się temu oblewaniu 
wygranej, lub pocieszaniu się po 
przegranej po zawodach O xford  - 
Cambridge. A  studenci —  szaleją. 
N o  i  p iją  również. Oczywiście, że nic 
brak przytem  najdziwaczniejszych 
awantur i  pomysłów. N iek tóre z rc- 
stauracyj londyńskich, chcąc zapo­
biec wybrykom , odm awiają wstępu 
do swoich lokali studentom, k tórzy 
przychodzą li  ty lko w  męskicm to­
warzystw ie. Natom iast —  jeśli w  
paczce rozbawionej m łodzieży znaj­
dzie się^młoda dama —  „g ir l  fr ien d 11
—  all right. W szystko w  porządku. 
Bo obecność damy wystarczy, aby 
powstrzymać m łodzieńców od dzi­
kich awantur

No, ale przecież nic codziennie są 
zawody O xford  - Cambridge i nic 
codziennie studenci wy trącają Lon­
dyn z równowagi.

K S IĄ z E  W A L J I  B YŁ -T R Z Y- .
K R O T N IE

K ied y  u nas. narzeka się na k ry ­
zys teatralny —  w  teatrach londyń 
skich jest zawsze pełno —  przed ka­
sami tłok. A n g lja  jest n iewątp liw ie 
jedynym  krajem , w  którym  teatr o- 
parł się zwycięsko konkurencji kina. 
? je  'można tw ierdzić, że kinem ato­
g ra f nie ma swoich zwolenników. 
Och, oczywiście —  ale wym agają 
specjalnych film ów  —  przedewszyst­
kiem historycznych, a pozatem ko- 
medyj film owych. A le  nawet od na j­
lepszego łilmu —  A n glicy  wolą choć­
by gorszą —  sztukę teatralną. I  na­
wet mimo tego, żc ceny b iletów  są 
dość wysokie. Cena miejsca w  pierw­
szych rzędach wy nosi około 30 zło­

tych, a la  ga lerji, mniej w ięcej 1 2  wstawionego gentlemana do taksów-
złotyefl. I  to jeszcze tizeb a  wziąć 
pod uwagę, że w  A n g lji nic ma... 
kartek, ani b iletów  ulgowych.

Cóż grają w  teatrze? W  każdym 
razie napewno w  którymś teatrze 
idzie coś Szekspira, a w  drugim ja ­
kaś sztuka Shawa. Tak już musi być. 
T o  należy do tradycji A  pozatem? 
Pozatem  jest cała masa różnych mu­
sie - hallów, yarictes. A  może p ó j­
dziecie zobaczyć „Czarne P ta k i11? —  
rcw ję murzyńską? I  niech ktoś spró­
buje powiedzieć, że to jest brzydka 
rew ja —  mieszkaniec Londynu spoj­
rzy  na niego chłodno i  z jiogardą i 
odpowie —  Książe W a lji był na tem 
trzykrotnie.

Czy wobec tego 
jak i londjńczyk z 
przedstawienia?

. -zrezygnowałby 
obejrzenia tego

HYMN, B O B B Y  I  GENTLEM ENI

Jakickolw ickbądź przedstawienie 
teatralne, w  reprezentacyjnym, wspa 
niałym  teatrze, ezy  tez musie - hallu 
czy ra rie tc  —  po przedstawieniu or­
kiestra g ra  hymn narodowy —  „B o­
że strzeż k ró la11. Cod save the K in g  
—  wszyscy podnoszą się z fo te li i 
stojąc, w  skupieniu wysłuchuje hym­
nu. To  jest jednak ładne —  to  pate­
tyczne przypom nienie o  królu i  Oj­
czyźnie, ten zawsze podkreślony pa- 
trjotyzm .

A  potem —  potem m iędzy szero- 
kiomi przejściam i pośród rzędów  fo ­
te li (p rzejścia  te są znacznie szersze 
niż w  naszych teatrach ), wszyscy 
rzucają sin do szatni.

I  znów wychodzim y na ulicę. Jest 
ciemno i w  powietrzu w isi gruba 
warstwa nig-łyr, Zdaje się, że nawet 
coś pada. Oczy wiście. M ży  drobny 
deszczyk. H a llo  —  ta\i. Podjeżdżają 
przed teatr taksówki. A le  p rzejd ź­
my lep iej ulicami Londynu. Tam, 
bezrobotny' w ygryw a na skrzypcach 
k ilka nut piosenki „Domek, słodki 
domek11, inny' sprzedaje zapałki, je ­
szcze inny trzy' pomarańcze. Jak we 
wszystkich w ielk ich miastach.

Wędrujemy7 dalej Obła m gła za­
mazuje kuntury sylwetek jirzecba- 
dzających sic na Leicester Sąuare i 
O xford  Strępt dziewcząt. K iedy? po­
dejdą b liże j zobaczymy, żc są ubra­
no spokojnie, nie krzycząco i  zc są 
prawie wcale nie umalowane. A .m o ­
że to i\ lko ta mgła łagodzi wszelką 
ostrość i barwę?

N a  skrzyżowaniu ul.c stoi poi. 
;cjant. A n g ie lsk i. Bobby —  pupilek 
publiczności. .Tak zwyulc jest po­
godny7 i uprzejnn. Jest trosk liwy i 
przyjacielski. O, tam właśnie jakiś 
gentleman stąpa cokolw iek niopcw 
nie. Bobby za jm u je  się ujm życz li­
wie.

—  Pan elicc wrócić do domu? —  
H allo  —  taxi —  i Bobby wsadza

ki, zapisując je j  numer.

A le  m y pojedziem y do domu nie 
taksówką ty lko wsiądziemy' w  m e- 
t r  o. T o  wcale nie jest shocking, to 
wcale nie jest ubliżające jeś li wraca 
się do domu mc taksówką —  tylko 
właśnie metro. Znów gentlemani w  
smokingach z nicpokalanemi gorsa­
mi i  damy w wytwornych toaletach. 
Obok robotnicy' w racający z nocnej 
zmiany.

—  Czy mogę prosić o ogień? —  
pyta robotnik.

—  Proszę 'bardzo —  gentleman w 
smokingu służy swo.ią zapalniczką 
(w  m etro wolno pa lić ).

—  Dziękuję, SjI7 —  odpowiada ro­
botnik również swobodnie uprzej­
mym tonem.

P rzez  mgłę przedziera się słabo, 
słabiutko mleczne św iatło świtu.

Co sio siało ?
W c z o r a j : w  ca łym  w y tw o rn ym  św iec ie  

m ów ion o  —  szyku j fr a k  
—  b a l  P ra sy . O bu dżec ie  
nucono w  S e jm ie  —  A c h !

ten  k ry zy s  —  K to  o s to i s ię ?
2  K red y tów  co ok ro i s ię ?
I  B G K  —  te ż  zb ro i się, 
ty lk o  P K O  m a p a k t!

I  b u dże t ju ż  zam kn ięty .
Ś n ieg  pada ł —  d o la r  spadł,
Że B en esz —  p rezyd en tem  
depesze n io s ły  w  ś w ia t :

Że ch c ia łb y  b yć  i boi się, 
a R zesza  c ią g le  zb ro i się, 
ten  L a v a l —  w ocza ch  aw oi s ię  
i  w y je c h a ł j u ż —  to  fa k t !  

Spakow ał w a liz ec zk ę ,
(w  L o n d yn ie  sp ra w i f r a k ) 
do zębów  w z ią ł szczo teczkę  
paku jąc szep ta ł tak .

i ja d ę  tam  —  a b o ję  się , 
i sam bym  ch c ia ł —  a b o ję  się 
: p odp isa łbym  —  i ZDroję s ię  
i w os ta tn ie j c h w ili —  p a k t !

M. L . K .

„Pepeer” czyli polski przemysł rozoatiowy
K łopoty prywatno-prawne egzotycznego „biskupa"

Z a ł a t w i a n i e  i n t e r e s a n t ó wN a  u lic y  M ie d z ia n e j w  n iett ie l 
k im , a le  b oga to  i d os to jn ie  u rzą ­
dzonym  loka lu  —  ruch. W  pocze 
k a ln i „J e g o  E m in e n c ji M e tr o p o li­
ty  E fe z u , B ra z y l j i ,  w y s p y  K it r is  
i in n ych  eg zo ty c zn y ch  w y sp  z 
p r z y le g ło ś c ia m i"  s ied zą  ludzie , 
k tó rzy  n ie  m o g li d o jś ć  do p o ro zu ­
m ien ia  w  m a łżeń s tw ie , lu d zie , k tó  
r z y  p ra gn ą  zm ian  w  życ iu , lub 
w re s z c ie  tacy , k tó r zy  d la  sw e j 
ro zp u s ty  p o trzeb u ją  ja k ic h  ta ­
k ich  san kcy j „k o ś c ie ln y c h " .

P o m o c n i c y
W  jed n ym  z p ok o jo w  s iedzą  

„p ra w e  r ę c e "  M a rc in a  F a ro n a : 
Z ie liń sk i, żo n a ty  duchowny', n a j­
b liższy ’  d orad ca  i pom ocn ik  P a ro  
na. W  „m e t r o p o l j i "  w obec  in te r e ­
san tów  ty tu łu ją  go  „p an em  k a p i­
ta n em ".

S te fa n  O lek , z zaw odu  fo rd a n  
ser, k o m iw o ja że r  je d n e j z p o w a ż­
n ie js zy ch  in s ty tu cy j, u rzęd ow y  na 
ga n ia c z  rozw ody7, M a r ja n  S t r z a ł­
ka —  „m a ły  k a n c le r z " , g e n e ra ł ’ 
n y  s ek re ta rz  F a ron a .

M u ch a  —  szew c z Zam ością , 
m a rtw i s ię  Swym  procesem  w  Są­
d z ie  O k ręgow ym . P o d s ia d ło  c ie ­
szy  się , że ju ż  n ic  rozn os i m aka­
ronu, M ie d rzy c k i zaś zad ow o lon y  
je s t , że s ię  ju ż  u w o ln ił od tw a r ­
dej regu ły ' zakon n ej.

W szyscy ' c i to  „d u ch o w n i"...

T a k  sob ie  s ied zą  i g a w o rzą  
gdy' tym czasem  ich  zw ie rzch n ik  
ro zm a w ia  z p rzys z łym i w y zn a w ca  
m i, p op rostu  m ów iąc  —  rozw odn i 
karm

—  P a n i w  ja k ie j  s p ra w ie?
P y ta n ie  ba rdzo  d os to jn ie  rzueo

ne m ło d e j osob ie  zn a jd u je  s te re o ­
ty p o w ą  od p ow ied ź , z red a go w a n ą  
tak  lub  in a c z e j :

—  R ozw ód .
D łu g ie  badan ie , w yp y tyw a ir .e , 

p ra w ie  ś le d z tw o ; p oczem :
—  300 z ło tych , 500 z ło tych , 

10 0 0  zł., —  za le żn ie  od  w y w n io ­
skow an ych  m ożn ośc i f in a n so w y ch  
peten ta .

—  Synod  św. 1 ) s tw o rzy ł w  tym  
celu  sp ec ja ln y  sąd k ośc ie ln y  przy 
K u r j i  M e tro p o lita ln e j,  g d z ie  za ­
s iada  trze ch  księży' i dw óch  św iec  
kich sęd z iów . 2 ) T a k ie  p os ied ze ­
n ia  p o c ią g a ją  za  sobą duże kosz­
ty...

T a k  M a rc in  F a ro n  tłu m aczy  o- 
p ła ty , k tó re  p ob ie ra  od ro zw o d zą ­
cych  s ie  stron .

S k u t k i  z a o a w y . . .
— R zecz  p rosta , żfe w  ob liczu  p ra  
w a  an i r o zw o d y , an i ak ty  z łą c ze ­
n ia , czy  ro z łą c zen ia , an i zn ie s ie ­
n ie  a lim en tów , dokonane prz-iz 
M a rc in a  F a ro n a  —  n ie  p rz ed s ta ­
w ia  w a rto śc i z łam an ego  sze ląga . 
M im o ca łe j, m oże n a w e t zby t 
w ie lk ie j to le ra n c ji r e l ig i jn e j  .na­
szych  w ła d z  —  n ie  lu b ią  one, że ­
by  ktoś w  tak  n a trę tn y  sposób 
w d z ie ra ł s ię  w ich k om peten c je .

Po tem  n ie s zc zę ś liw y  p e ten t 
F a ro n a  ro zp oczyn a  d łu gą  i b ezo ­
w ocn ą  w ęd ró w k ę  po b iu rach , u- 
rzędach  i t. d., aby s ię  przekonać, 
że... je g o  ro zw ód  je s t  n iew ażn y .

Z aczyn a  w ię c  p ro ceso w a ć  s ię z 
F a ro n em  w  re zu lta c ie  c zego  o- 
trzym u je  czasem  z w ro t  pew n ego  
p rocen tu  sum w yrzu con ych  na 
f ik c y jn y  ro zw ód

O b ! a ś m e n !a
1 ) Synod  św ię ty , na kcóry  tak 

lubi s ię  p o w o ły w a ć  F a ro n  —  tc 
je s t  in s ty tu c ja  k a to lick o  - apo­
s to lsk iego  k ośc io ła  na rodow ego , 
a w ię c  ró w n ie ż  sekc ia rsk a  heca  
2 ) Sądów  żad n ych  F a ro n  n ie  po 
s iada  w  sw e j sekcie, a sp raw y  roz 
w o do w e  za ła tw ia  na k o lan ie . Pu 
tró jn e  ses je  sądu k ośc ie ln ego  za ­
łatw  ią czasem  tego  sam ego dnia, 
a p rotokó ły  p od p isu ją  p rzypadko 
w o obecn i P iec , K o lon k o , M a r ­
ja n , O lek . lub Z ie liń sk i.

W  każdy-m ra z ie  s tw ie rd za m y : 
z tym  p rzem ysłem  ruzw odow ym  
w ła d ze  pow inny’  ju ż  daw no skoń­
czyć. Bo k on sty tu c ja  p o zw a la  oby 
w a t f lo w i,  żeby  był g łu p i, a' w ięc  
musi ęp ic  tych , k tó rzy  na g łu ­
pocie lu d zk ie j że ru ją .

w  k a r n a w a l e

o d b ę d z i e  s i ę

1 L U T E G O

R I I

M  ar ek  R  oman.ski 1 1 5 )

P O P W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

N iez ro zu m ia łe , posza rpan e  p rzez fa d in g  s łow a  s zy fru  s ta ją  s ię  
j‘asne i n iedw u zn aczn e. Lu k i w  ra d jow em  d on ies ien iu  w y p e łn ia  n ie ­
ub łagan a  lo g ik a . K lu czem  do s z y fr ó w  b y ły  w y ra z y  „G re ta  G a rb o ". 
K u r t  jed en , za s ta n a w ia ją c  s ię  nad odeb ran em i fra gm en ta m i fe l jc -  
tonu p ro fe s o ra  W ra n g la  i s ta ra ją c  s ię  dom yśleć , ja k ie  im ię  m og ła  
n os ić  ow a  u w ięz io n a  d z iew czyn a , p rzez  d z iw n ą  a so c ja c ję  m yś li do­
szed ł do im ien ia  G reta . I  on  jed en  pos iad ł ta jem n icę  fa łs z y w e j 
G re ty  N ie ls e n . Skoro s io s tr zen ic a  g en e ra ła  b y ła  in tern o w an a  
w  ok o lica ch  W a rs za w y  —  w n io sek  był p ro s ty . Fa łszy  w a panna 
N ie ls e n  b y ła  P o lk ą .

K u r t  n ie  w ie , ja k  b ęd z ie  m yś la ł za  ch w ilę , ja k ie  d ecy z je  za ­
padną za  k ilk a  sekund w  je g o  um yśle. W ic  te ra z  ty lk o  to, że  obo­
ję tn e  kim  je s t  ta d z iew czyn a  —  ob o ję tn e , ja k a  je s t  je j  n a rodow ość  
—  w szys tk o  b ledn ie  w obec  fak tu , iż  kocha ją  i źe n ie  p rzes ta n ie  
kochać.

K och a  k ob ie tę -s zp iega .
P o ru czn ik a  o g a rn ia  uczucie  g łęb ok iego , n iek łam an ego  podziw u . 

F o n  H e d in g e r  sw ą s łu żbę w  k o n trw yw ia d z ie  n iem ieck im  trak tu je , 
ja k  rod za j ry c e rsk ie go  sportu . Sam  p rz en ik liw y  i o d zn a cza ją cy  
s ię  o lb rzym im  spry tem, podobny lis o w i, k tó rego  tru dno w y p ro w a ­
d z ić  w  po le  —  um ie lo ja ln ie  uznać te sam e w a lo ry  u sw ego  p rze ­
c iw n ik a . T em  w ię c e j,  g d y  obok  w a lo ró w  ty ch  s ta je  m ęstw o , zn ie ­
w a la ją c e  sw ą  p ros to tą . B laskam i ta k iego  m ęs tw a  o toczon a  jes t, 
w  o p in ji K u rta , m is ja  fa łs z y w e j G rety . Ż yw i s zc ze ry  podziw 7 d la

te j m łod e j d z iew czyn y , k tó ra  p od ję ła  s ię ro li, p rzed  ja k ą  w z d r y g ­
n ą łb y  się każdy  dośw iadczony ’ agen t. R o li n iep raw d op od obn e j
i tru d n e j do od eg ra n ia . R o li, w k tó re j k ażdy  krok  może być bez 
w ied n ie  fa łs z y w y , ro li,  w  ktore-j kuzda g o d z in a  m oże p rzyn ieść  
zgubę.

P o ru c zn ik  p rzyp om in a  sob ie  G re tę  od  p ie rw s ze j c h w ili,  g d y  ją  
pozn ał. P o rw a ć  się na taką  m is ty f ik a c ję ,  p rz ez  s ze re g  m ies ię cy  
odgryw Tać ro lę  in n e j k ob ie ty  —  obcej n a ro do w ośc ią  ję zyk iem  i ob y ­
cza jam i, a o d g ry w a ć  ją  tak,- by  nikt, s ię  n ie  poznał, by dop iero  p rz y ­
padek  u ch y lił rąbka ta jem n ic y  —  to ju ż  n ie  rzem ios ło  szp iegow ­
skie, to m is trzo w sk a  g ra  ak tork i, d la  k tó re j 3eeną je s t  ży c ie . N a w e t 
gd yb y  j e j  n ie  kochał, n a w et gd yb y  p os tan ow ił ją  zgu b ić  i w yd ać  
p od z iw  je g o  n ie  s ta łb y  s ię  m n ie js zy . Jak ie  pobudki p ch n ęły  tę m ło­
dą P o lk ę  na tak n ie zw yk łe  to ry ?  C zy  ch c iw ość  p ien iąd za , czy  ż ą ­
dza p rzygód , czy  n a jc zys ts ze  p ośw ięcen ie , k torego  n ie  zrozu m ie  
nikt, kto z akcen tem  p o ga rd y  w ym a w ia  s łow o  —  szp ieg .

T a k . T o  ona w y zn a czy ła  P a tra s o w i spotkan ie  w  cu k iern i Jan- 
nera. T o  ona w  „F e m in ie "  ze tk n ę ła  się po ra z  p ie rw szy  z G rek iem . 
Jak  to u czyn iła ?  B a w iła  p rzec ie ż  te g o  w ie c zo ru  w  jed n ym  z g a ­
b in e tów  „F e n i in y "  w’ to w a rzy s tw ie , w  k tórem  rów n ie  p rzebyw rał 
K u rt. P o ru c zn ik  p rzyp om in a  sob ie te raz, że G reta  na k ro tk i czas 
opu śc iła  gab in e t. A  w ię c  to b y ło  w7t e d y ! G rek  ok reś lił ją  w p ra w d z ie  
jak o  brunetkę, a le  n ie tru dn o by ło  m ieć w  nocnym  lokalu  pom ocn i­
ków  i za k ryć  b ia łe  lok i peruką.

A g e n t  w yw ia d u  p rzypom in a  sob ie  każdy  s zczegó ł sp ra w y  Pa- 
trasa  i n ie  ma ju ż  żadn ych  w ą tp liw o ś c i. N ig d y  te ż  b a rd z ie j jc -  

skraw o n ie  s ta je  p rzed  je g o  oczym a ró żn ica  m ięd zy  s zp ieg iem  —  
a s zp ieg iem . Jak aż p rzep aść  d z ie lić  m usi tak ie  typ y , ja k  P a tra s  

i G reta.

—  C iekaw y jes tem , ja k  ona m a n apraw dę  na im ię ! —  m yśli 
poru czn ik , —  C zy im ię  to je s t  ró w n ie  p iękne i d źw ięczn e , ja k  to 

fa łs z y w e  k tó ra  te ra z  nosi?
Z a s ta n a w ia n ie  s ię  nad tem  nie m a w  te j c h w ili sensu. N ie

m ożna zw lek ać . K ra m er czeka w  d ru g im  pokoju . T rz eb a  zd ecyd o ­
w ać  o d a ls ze j ak c ji.

K u r t  m ia ł czas p rzem yśleć  ju ż  w szys tko . J es t p rzygo tow an y, 
na w7sze lk ie  ew en tu a ln ośc i. T e ra z  jedn ak , gdy  ma ro zp oczą ć  d z ia ­
ł a n i e —  o ga rn ia  go re f le k s ja , czy  n ie  p o ryw a  s ię  na g rę  zb y t 
ryzyk ow n ą . Jes t to ją k gd yb y  o s tr ze żen ie  w eyvn ętrznego  g łosu  —  
ja k b y  p rz es tro g a  u d z ie lan a  p rzez  in styn k t. P o s ta n o w ił sob ie ob ra ć  
d ro gę  pośredn ią . C zy d ro ga  ta nie b ęd z ie  n a jg o rs za ?  N ie  m oże 
w  te j s y tu a c ji być i w i lk  s y fy  i ow ca  cała. N ie  m ożna b yć  do­
brym  N iem cem  —  o ch ra n ia ją c  rów n ocześn ie  w ro g a  o jczyrzn y N ie  
m ożna stać na s tra ży  sw e j p rz y s ię g i i in teresów  sw ego  p ań stw a , 
Jeżeli m iło ść  s ta je  p rzed  obow iązk iem .

K u r t  w aha s ię ra z  je s zcze . C zy hazard , na ja k i s ię  waży’ , n ie  
będz ie  k a rko łom n y?  A le ż  o s ta te czn ie  on ma w  rękach  tę d z ie w ­
czyn ę i n ie będz ie  w  tem  żadn ego  hazardu , je ż e li w ym u si na n it j  
p ew ne w aru n k i.

W  p rzy le g ły m  pokoju  s łych a ć  k rok i m a la rza . K ra m er  o czek u je  
na n iego  i p ew n ie  n ie c ie rp liw i się. N ie  m oże zw lekać...

P o ru czn ik  podch odz i do lu s tra  i popraw ia- w łosy7. Z a c ią ga  ro z ­
lu źn ion y  w ę ze ł p y ja m y . W id z i w7 lu s trze  sw ą tw a rz  i zauw aża 
c iem n e c ien ie  pod oczym a. C zu je  s ię  zm ęczony, ch o ry  i rozb ity  
i w7e w szys tk im  co rob i, n adrab ia  ty lko  m łod z ień czą  b ra w u rą .

U suw a zesk rob in y  fa rb y  i w y rzu ca  je  do kosza  na p ap ie ry . 
P rzy7p a tru je  się rysunkow o na p łó tn ie , poczem  zn iszczon y  ob razek  
i ra m y  ch ow a pod k lucz do s za fy .

W ch o d z i do K ra m era .

W id z i je g o  p y ta ją c e  sp o jrzen ie . B ard zo  ta jem n ic zo  m usi s ię  
p rzed s ta w ić  to w szys tko  oczom  m a la rza . K u r t  w ie , że  p os tęp ow a ­
nie je g o  je s t  za s ta n a w ia ją eo  d ziw n e, a le  n ic na to n ie  m oże p o ra ­
dzić.

—  N ie  p rzes tra s z  s ic , Janku. —  m ów i z uśm iechem  do p rzy* 

ja c ie la .— Ż ąda j p o ło w y  k ró le s tw a , a dam  ci, ale m u sisz sp e łn ić  mą 
prośbę. N a c ią g n ij  now e p łó tn o  na ram y. . i ,  j  u .).
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